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Wiadomości zagraniczne.
. i v . R  o s  s  y  a .

Ż P e t e r s b u r g a ,  dn. 16. (28.) Maja.
Przez U kaz Cesarski do Rządz. Senatu z d. 

1. b- m. na czas nieobecności Y ice-kanclerza  
l i r .  N esselrode, zarząd M in istęrstw enr S p raw  
Zagranicznych polecony zostaje tjz ło n k o w i 
R ady P aństw a R zeczyw istem u T ajnem u Ra- 
dzcy, S ena to row i Roaofioikin. — D nia 29go 
K w ie tn ia  J .  C  M ość udzieliw szy W ielk iem u 
Podczaszem u Hr. Branickiem ii, (k tó rem u  na 
czas nieobecności W . Ł ow czego  Hr. W asil- 
czykow , polecony by ł zarząd w ydzia łu  Ł o ­
w ie c tw a )  urlop zagranicę na 4 m iesiące, ra­
czył polecić zarząd tegoż w ydzia łu  V ic e -p re ­
zesow i K an to ru  Stajen Cesarskich, K oniusze­
m u  B aro n o w i Friederiks.

Przez U kaz Cesarski do K apitu ły  o rd e ró w  
z dnia 16 K w ietn ia  b. r. Radzca D w o ru  S ta ­
n i s ł a w  M oraw ski, m ianow any  kaw alerem  o r­
d e ru  św . W łodzim ierza  4 klassy, w  nagrodę 
zasług oddanych w  w ydziale S ekretaryatu  Sta­
n u  K ró lestw a Polskiego.

Przez Ukaz Cesarski do Kapituły oderów  
z dn. 30. K w ietn ia , w  liczbie innych miano­
w ani kawalerami orderu św . Stanisława 4ej 
klassy, Radzey honorow i, urzędnicy do po­
leceń szczególnych przy Izbach Skarbowych: 
Grodaieńskićj Lisicki i W ołyńskićj Korbielecki,

w  nagrodę gorliw ości i p rac , podjętych na 
urzędzie cz łonków  byłych  kommisyj do u ło ­
żenia w zo ro w y ch  Iustracyj n iektórych skon­
fiskow anych m ajątków .

Na zasadzie Zdania Rady Państw a, zatw . 
28. Marca b. r. P. Minister Skarbu w yd ał w y ­
łączny dziesięcioletni przywilej dymissyono- 
wanernu porucznikowi Ń ięciu W ołkonskoj, 
na wynaleziony przez niego sposób wyrabia­
nia sztucznej gumny arabskićj z mąki karto- 
flowej.

Ukaz Rządzącego Senatu  t .  Departamentu.
Dn. 2. b. m. Z ogłoszeniem  pozw olenia  J .  

C. Mości danego w  d. 18. M arca D. r  ,R zeczyw . 
Radzcy Stanu M arc ink iew iczow i-Ż ab ie , R a- 
dzcy honor. M okrzyckiem u i obyw ate low i 
gub. W ileńskiej hrab i W a w rz y ń c o w i Putka- 
m ero w i, na zaw iązanie akcyow ej kom panii 
w  celu założenia w  mieście W iln ie  fabryki 
cukru burakow ego. — Tegoż dnia. Z  ogło­
szeniem n o w e j organizacyi i e ta tó w  Policyi 
St. Petersburskićj. (E ta t ogólny w ynosi 3923 
osób i 1,176,397 rubli 15 kop. rocznie.)

F  r a n c r  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 30. Maja.

Ostatnie wiadom ości z Afryki, w  tćm się 
zgadzają, źe układy m iędzy rządem francuz- 
kim a Achmedem Bejem się toczą, aby m u  
pod pew nem i warunkami Konstantyny od ­
stąpić. W  liście jednym w yrażono, ie  Ach-



m ed Bey obow iązuje się w  przeciągu la t 10, 
10 m ilionów  franków  płacić i handel w  K o n ­
stantynie w yłączn ie  z F rancyą prow adzić . 
W  drugiem  piśmie zapew nia ją , źe B en Aissa 
G eneralnem u G ubernato row i p ro p o n o w ał, i ź 
pokolenia K abailów  m iędzy B oną i Bugią pod 
m oc jego podbije i posiadanie S to ry  F rancu­
zom  zabezpieczy, jeżeli Achm ed dostanie p ro - 
w incyę K onstantynę. T rzeci list w spom ina 
o odkry tym  w  K onstantynie spisku, zm ierza­
jącym  do  w ysadzenia w  pow ie trze  pałacu 
tam ecznego. Zyd jeden i K aid miasta mieli 
stanąć na czele spiskow ych. 12 naczelników  
pokoleń jako udział m ając) ch w  tym  spisku 
a resz tow ano  a 7 natychm iast stracono. — 
W szystk ie  te pogłoski zdają się po trzebow ać 
po tw ierdzen ia .

Piszą z Łogrono z dnia 21. M aja? źe Alaix 
uderzyw szy  na dow odzonych  p rzez G uer- 
guego karo lis tów , 160 nieprzyjaciół w zią ł 
w  n iew olą. G łó w n a  k w atera  E spartery  jest 
w  L odozie, z kąd p u n k tó w  przejścia p rzez 
E b ro  (pod  M endavią) strzedz i D on  Caidosa 
w strzym ać m oże , żeby się z C abrerą  nie p o ­
łączył.

S e n t i n e l l e  d e s  P y r e n ć e s  donosi, źe d. 
21. w  O nate  pow stan ie  w y b u c h ło , kiedy w y ­
gnani z Estelii O jaląterosy tam  się schronili. 
AVI adze nie zdołały  buntu  r$ł9.'yt'umi<;, w y ­
słano  p rze to  d w ie  kom panie piechóty i : kilka­
naście u łan ó w  pod  rozkazam i Itu rbego  do 
O naty.

P h a r e  B a j o ń s k i  p o w iad a , i e  zbiego- 
s tw o  w  obozach karo listów  jeszcze trw a  cią­
gle. N ąw arezykow ie  i A ław ezy tłum nie ‘po 
1 2 — 201udzi u fo rpocztów  kryStynistowskich 
śie zgłaszają, tak  dalece, i e  oa  czasu osta­
tn ich  ro z ru c h ó w  liczba zbiegłych karolistów  
przynajm niej 1200 w ynosi.

G a z e t t e  d e  F r a n c e  odebrała list z W a -  
lencyi z dn. 20. M aja, w  którym  donoszą, ie  
N egri, M erino i C abrera  m iędzy Cantavieją 
a W alencyą połączyć się zam ierzają, i źe na­
stępnie W 20,000 -wojska n iebaw em  do oblę­
żenia W alencyi przystąpią,

N adeszły  w iadom ości z M adrytu z dn 22. 
m . b. N o w y  poseł francuzki; A.iążę Fezeh- 
sac , dniem  p rzed tćm  przyby ł do stolicy. Pod 
w zględem  pożyczki jeszcze nic pew nego nić 
postahow iono .

U w aża ją , ie  dyplom aci francuzcy, baw iący 
za urlopem  w  P aryżu , wśZysćy ógólnie gotują 
się do w y jizd u . Pań BacduVt :już w czoraj 
W yjechał! G enerał Sebastiarii W yjćdzie póju- 
t r z e , Pan B arante dn. 10. a Śt. Aulaire 3. 15. 
C zerw ca , M arszałek Soult zabó\Vi fu dó 
dnia 17.

K apitan ok rę tow y  B azoche, przew odniczą­

cy eskadrze oblegającej w ybrzeże mexykanskie. 
jest jednym  z najstarszych i najdośw iadczeń- 
szych ohcerów  m orskich. Dał on już kilka­
krotnie dow ody  sw ojej nieugiętości i spręży­
stości. VV czasie pierw szej w y p raw y  do K on- 
stantyny n o w o d z ił eskadrą francuzką pod T u ­
nisem. O bro ty  jego ów czesne trzym ały flotę 
turecką na w odzy i w strzym ały  K apudana B a ­
szę od w plym em a do portu.

, ,  - A , " S  ? i u-
Z  L o n d y n u ,  dnia 29 Maja.

K u r y  e r  w y ra ż a : Z pew nością donieść 
m ożem y, ze F rancya w  spraw ie holendersko- 
belgijskiej zupełnie w  duchu innych w ielk ich  
m o carstw  działać postanow iła. K ró l Belgij- 
c zy k ó w  skłania w p raw d z ie  do życzeń p o d ­
danych  sw oich  i stara się ile możności o 
W sparcie sw ego teścia, ale m ądry  ten m onar­
cha do życzeń zięcia się nie przychylił a tak 
w ięc  Belgia zniew olona d o  odstąpienia H o­
lendrom  całej części k ra ju , o którą dotych­
czas spór się toczył. Pod w zględem  pytania 
d ługu , L udw ik  k ilip  roszczenia Belgii popie­
rać  zam yśla, rozum iejąc, źe kraj za koszta 
w ynagrodzony być p o w in ien , k tóre  z p o w o ­
du  utrzym yw ania  tak znacznej liczby w ojska 
na stopie w o je n n e j, ponosić m uśiał. O raz  
żąda Francya n iektórych korzyści handlow ych 
dla Belgii; na ćo Wszelako K ról holenderski 
przystać nie chce.

M inister spraW  zagranicznych został nieda­
w n o  tem u od jednego członka Izb y  niższej 
zapytany, czy rząd  otrzym ał u rządow e donie­
sienie, źe w ojsko francuzkie obsadziło p rz e d  
n iedaw iiy trr czaśem znaczną Część kraju bra- 
'Zylij.-kiegdi prtgiełskiej G u jan y , gdyż się. w zg lę­
dem  granicy poW zum ieć nie m ożna ‘by ło ’, na 
ćo L ord  Palm erston odpow iedzia ł, źe słyszał 
•W praw dzie; iż Wojsko francuzkfe ’skutek 
trw ającego  od  niejakiego czasu sporu' Wy*ru- 
szy ło , i źć także zaraz polecił, aby bliższych 
w iadom ości o tym  W ypadku zasięgnięto ? ale 
ze d o tąd , ,d|a krótkości czaku donieśienife 'o 
teiń do A ńglii'dostać: się nie m ogło .’ - (

O  teżaŻrfrejśżym stanie stosunków  V e ^ fa r t -  
cyi pow iada, k u r y e  r  : -O b rad y  w  Izbach 
francuzkićh hie by ły  w cale w  o sta tn ich 'cza ­
sach zajmująĆćj gdyż już ód daw nego ćzastt 
żadne s tronn ic tw o  głoW y n ie  podniosło. W ie ­
m y z w łasnćj naszej Izby niższej, jak nudnem i 
sta^ą się obrady , dopóki sic pozpraw y stro n ­
n ic tw  nie w m ieszają j a ciąłp p raw o  dały óżfe 
W dobrej w ierze  żaótótiłó sSb spraw am i kvżjo- 
w ćm i. Bzecż ta k ’ sl‘e rm d  " t i k '  pozó r: Giiizot, 
T łiierś i inni Zrtakbdii'ci członkow ie paYlśmen- 
to w i p ragną, aby pbśiebżóiYie prżeto inęło  bez 
śćierania śie pólifyćzhego. M inisterybm  nie 
ftioźe dózńać iyieksżegd upbkórzćnia rlad jiffi



m
doznane, a jednym  w idok iem  dla obecnego 
gabinetu  do uzyskania utraconego już stanom 
w iska  m ogłoby tylko być zw y c ięs tw o  stron­
n ic tw a  na jakiem kolw iek innem  polu. Ale 
opozycya nie chce m u dobrow oln ie  sposobno­
ści takiej nastręczyć. T o w a rz y s tw a , zw ykle 
dobrze zaw iadam iane, zdają się podzielać 
p rzekonan ie , źe F an  G uizot juz o trzym ał od 
K ró la  upow ażnien ie  do u tw orzen ia  w  czasie 
św ią t now ego  gabinetu. Tym czasem  pytanie 
h iszpańskie, ta w ie lk a  zapora dla dyplom a­
ty k ó w  francusk ich , coraz bardziej do przesi­
lenia się zbliża, i jeżeli rząd  m adrycki cokol­
w iek  ty lko zdrow ego posiada rozsądku, p o ­
w in ien  sp raw ę  tę  w  korzystny dla siebie spo­
sób załatw ić.

N i e m c y .
Ź L u x e m b u r g a ,  dnia 30. Maja.

J o u r n a l  d e  L u x e m b o u r g  zam yka n a ­
stępujący artykuł; „D nia 28. Maja dow iedzia­
n o  się w  L u x e m b u rg , że w e  w siach  Ilo - 
s te r t  i N iederanven , leżących w  strategicznym  
obw odzie  fo rtecy , chorąg iew  belgijską na 
dzw onn icy  kościoła zatknięto. Patru le  w o j­
sk o w e w iadom ość tę w k ró tce  po tw ierdziły . 
Poniew aż zaś rozkaz G ubernatora  tw ierdzy  
do w szystk ich  b u rm istrzó w  gm in obw odem  
tw ie rd zy  zw iązkow ej objętych w y d an y , de- 
m onstracvi takow ych  zab ran ia , a to  jeszcze 
pod  zagrożeniem  kary osobiste; odpow iedzial­
ności burm istrza i exekucyi w o jsk o w ej, w e ­
zw ano  w ięc bu rm istrzó w  H ostertu  i Ń iede- 
ra n v e n u , żeby chorągiew  zdjąć kazali. G dy 
w ezw an ie  to  nie w ydało  spodziew anego sku­
tk u , w y p raw io n o  4 kom panie celem zajęcia 
w spom nianych  w s i , zdjęcia znaku rew olucy j­
nego , aresztow ania w innych  i sprow adzenia 
ich do fo rtecy ; na przypadek zaś ujścia sp ra ­
w c ó w  sam ych, m iały te kom panie w  ow ych  
w siach  pozostać. — Przełożeni gmin ucieczką 
się ra to w a li, lękając się kary , a tak  zn iew o­
lono m ieszkańców  do opatrzenia w ojska w  ży­
w n o ść  i inne potrzeby. W szakże nazajutrz, 
d. 29. M aja , G uberna to r tw ie rd zy  zw ażyw szy , 
że spokojni mieszkańcy takim  sposobem  ofiarą 
złości kilku zagorzalców  się stali, w ojsko do 
fortecy z p o w ro tem  p rzy w o ła ł, ośw iadczy­
w szy  w szelako m ieszkańcom  w s i, że jeżeliby 
się choć najmniejszej jeszcze dopuścić mieli 
zd ro żn o śc i, su row o pod ług  p ra w  ukarani 
zostaną. W ojsk o  dow iod ło  przy  tćj sposo­
bności w zo ro w eg o  um iarkow ania. Słychać, 
że m ieszkańcy ty ch  w si na przyszłość do ro ­
b o t fo rteczn y ch , tak dla nich korzystnych, 
przypuszczeni nie b ęd ą , chcą w ięc  od bu rm i­
s trz ó w  sw o ich  drogą prayya wynagrodzenia 
się domagać.

Z L u b e k i ,  dnia 31. Maja-.
(Boersenhalie.) — O kręt p a ro w y  »MikotajT.,« 

pod K apitanem  S tah l, z 132 podróżnym i i 33 
ludźm i osady na pokładzie, zapalił się w  czasie 
podróży  z Petersburga do Travem ftnde, w  nocy 
na dzień  31. M aja, m iędzy 11. a 12. godziną, 
pod G ro ss-K liitz , na  m ilę o d  przystani tra -  
W emundeńskićji O to  są szczegóły tego nie­
szczęśliw ego p rzepadku : „P o d ró ży  z P e te rs­
burga najpiękniejsza sprzyjała pogoda; w czo ­
raj rano  (d. 30. Maja), odeszła poczta pod R ii- 
gen. W ieczo rem  około godziny 11, gdy się 
już kobiety i dzieci na spoczynek udały, a m ęsz- 
czyzni jeszcze w ieczerzą lub grą zajęci byli, 
zakrzykniono n ag le : G ore! N iebaw em  w z n o ­
sił się dym  i iskry z m iejsca, gdzie się ogrze­
w aln ia  znajduje. K apitan  S tah l, nie s trac iw ­
szy przytom ności um y słu , uży ł działalniej je­
szcze siły m achiny, aby się na ląd dostać i 
ty lko sikaw ki ręczRe były  w  ru ch u ; bo p rzy  
zatrzym aniu m achin  i użyciu sikaw ek p a ro ­
w y ch  byłyby w szystk ie , na pokładzie będące 
osoby, z pow o d u  braku  czolen i w szczętego 
zamieszania w  płom ieniach lub nurtach  w o ­
dy grób sw ój znalazły. Ogień tak szybko się 
szerzy ł, że tylko pod K lutzem  o 100 k roków  
od lądu okręt na m ieliznę w p a ro w ać  zdołano. 
O prócz 33 ludzi osady było  na pokładzie 132 
podróżnych  i 11 p o w o zó w . T rw o g a  do naj­
w yższego doszła s to p n ia ; każdy chciał być 
n a jp ie rw  ocalonym  ; w i e l u  podróżnych sko­
czyło w  w o d ę , inni gw ałtem  b a t od erw ać  
chcieli, ale ten  pękł. W szyscy  jednak ocaleni 
prócz pięciu osób, t. j. Pana G orlow ina, sługi 
rossyjskiego gońca G abinetow ego P ana M ar- 
kelow a, PanaM ejera, dozorcy rafineryi cukru 
Pana Bajarda w  Petersburgu  i 2 ludzi z osady 
okrętow ej. D w a pow ozy  zrzucono z pokładu 
a 9 innych zgorzało; także w iększą część rz e ­
czy podróżnych płom ień pochłonął. N ie m o ­
żna także było  ocalić tłom oczka z -listami i , 
depeszy trzech  gońców . Beczka złota zginę­
ła , ale sądzą, źe się ta jeszcze w ynajdzie. — 
K apitan  S tah l, zajęty całkiem  ocaleniem  po­
dróżnych, ani rzeczy sw o ich , ani pap ierów , 
ochronie nie m ógł. W iększa część podróżnych 
przybyła do T raw em iinde  boso. Cała górna 
częśc okrętu  aż do pow ierzchn i w ody  sp ło ­
nęła; resztę starają się ocalić. O kręt ten  jest 
w  Londynie zabezpieczony. — O  przyczynie 
pow stania ognia nie dotąd pew nego  d o w ie ­
dzieć się nie m o żn a ; jedpi się dom yślają, źe 
z w ęg li, pom ieszanych jeszcze z lodem  w y ­
dobył się gaz palny , a d ru d zy , że po żar za­
p ew n e  w  sam ej m achinie się zajął.“

T  u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a  , dn. 9. Maja.

Co w  tćj chyyili szczególnie rząd tutejszy
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zajmuje, jestto z a ł o ż e n i e  k w a r a n ta n n y ,  
by  stolicę ochronić od klęski m o ro w e j  za razy ; 
dla ok rę tó w  z Czarnego M orza p rzybyw ają ­
cych założona ma być kw arantanna w  Um ur- 
jery na brzegach azyjatyckich, n a p iz e c iw B u -  
ju k d e re ; dla ok rę tó w  zawijających z A rch i­
pelagu i Morza M arm ora ,  w  F e u e r  Bagdszy. 
N a  cel ten zostały już zaasygnowane przez 
rząd  4 milijony p iastrów . O prócz  tego nie- 
tylko w  stolicy, ale oraz w e  wszystkich pro- 
w incy jach ,  w ład ze  u rzędow y  dostały nakaz 
czuw ać  nad tem , iżby środki przezorności 
p rzec iw  rozszerzeniu się zarazy m orow ej, do­
tąd  tylko u F ra n k ó w  z w y c z a jn e , od w szy ­
stkich mieszkańców tureckich bez w yją tku  
ściśle prześtrzeganemi były. •— „ Gazeta Pań­
s tw a  Tureckiego1* z d. 11. S a fe r  1254 (6. Maja 
1838), zawiera  pod względem  użycia ś rodków  
bezpieczeństwa przec iw  zarazie m orow ćj,  po­
przedziw szy  teologicznemi i z ksiąg u s taw o ­
daw czych  czerpanemi d o w o d am i,  w  końcu  
następujące uw agi: „Poniew aż skutkiem tych 
śro d k ó w  zaradczych, ku utrzymaniu zd row ia  
i oddaleniu choroby, jest utrzymanie życia, 
poniew aż z tego w y p ły w a  pomnożenie się 
ludności, a to z n o w u  prow adzi za sobą do- 
b ry  byt kraju, który się do powiększenia do­
chodów  państw a przyczynia, przeto z tych i 
z p o w o d ó w  ludzkości jest potrzebną rzeczą, 
użyć ś rodków  p rzec iw  m orow ej zarazie, ale 
oraz trw a ć  stale w  tej w ie rze ,  iż środki te 
tylko przez w o lę  i łaskę Boską skutecznemi 
być mogą. Na posiedzeniu rady państwa, od­
bytem  n iedaw no u W ysokiej Porty, wszyscy 
ulem owie zgodzili się na to zdanie, a Scheich- 
ol-Islam w yda ł  F e tw ę  w  tym  względzie, m o ­
cą której: „jeźii zaraza w  jakiem miejscu w y ­
buchn ie ,  można, za w ezw an iem  łaskiBoskiej 
bez wszelkiej szkody użyć środków  przezor­
ności.“ — T y m  końcem Jego W ysokość  u- 
chw ali ł  zaprowadzić  kw aran tannę ,  zasadza­
jącą się na czystości i na odpow iednim  zamia­
ro w i  dobopze lekarskim, której przepisy i po­
stanowienia  mają wejść  w  używanie  sposo­
bem  zgadzającym się z ustawami, zwyczajami 
kraju i duchem ludu. Rząd ma ufność, że 
wdzięczność mieszkańców za to n o w e  dobro­
dziejstwo Jego W ysokości, okaże się przez 
posłuszeństwo przepisom, mającym być w k ró ­
tce w  tym względzie ogłoszonemi. T ym  zaś, 
którzy temu zakładowi, jako now ości sprze­
ciwia!*} się, robimy tę uw agę ,  że już od w ie ­
ków  pod przeszłemi sułtanami byty w  tej sto­
licy osobne pomieszkania dla trędowatych, 
ró w n ie  jak inne domy dla chorych. Zresztą 
niewdzięczni ci, którzyby temu sułtańskiemu 
rozkazow i,  zgodnemu z w yrokiem  Muftego, 
opór s taw iali,  nietylko na tam tym  świeęie,

lecz juz i na tym ostro i niezwłoc 'nie ukara­
nymi będą.“ — z  innego artykułu  powyższćj 
„G a z e ty  Państw a “ okazuje się , że do odby­
w an y ch  rad  Państw a przydano jeszcze radę  
w o jen n ą ,  maj'ącą mieć posiedzenia swoje w  
pałacu Seraskiera. — Ces. rossyjski sp raw u ją ­
cy interessa baron  R uckm ann , d. 5. t. in. skła­
dał u W ysokiej Porty odw iedziny  pożegnalne 
i tureckiemu ministeryjum przedstaw ił  radzcę 
legacyjnego Pana de F u h rm an n ,  jako swego 
tymczasowego zastępcę, p. de Ruckmann od­
p łynął z tej stolicy dnia 7. Maja, na pokładzie 
austryjackiego statku parow ego „Ferdynand  I ,“
dla udania się na czas krótki do Bukarestu. __
K ap i-K łaju  hospodara W o ło szczy zn y  i logo- 
thet greckiego narodu, P. A ristarchi, udał się  
rów n ież  d. 5. w  podróż do Bukarestu.   P u ­
b liczny stan zd row ia  ciągle się zaspokajającym  
okazuje.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a ,  dnia 7. Czerwca. — Aż do 

godz. 4. z poł. dnia dzisiejszego przyw ieziono  
tu  na targ 10,785 cent. w e łn y  a d o w o zy  ciągle 
jeszcze trw ają . Interesa odbyw ają  się z  z a ­
dow olen iem  p rod u cen tó w , kiedy za cienką 
w e ł n ę  po 8 —  13 talar, za cent. więcej płacą 
aniżeli przeszłego roku.

Z B e r l i n a ,  dnia 4. C z e rw c a .— N. Cesarz 
rossyjski kazał z n o w u  w  zamiarze przyłożenia 
się do prędszego w ystaw ienia  szpitala dla o- 
by  w atę  l i , noszącego Jego  imię, i udow odnie­
nia jaki ma udział N. Pan w  tym  zakładzie 
w  szczególności, a w  ogólności w  tem w szy- 
stkiem, co się tylko do pomyślności tutejszych 
m ieszkańców ściąga, z swojćj szkatuły 1000 
d uka tów  Magistratowi tutejszej stolicy w y li­
czyć. Magistrat nie omieszkał zawiadomić 
publiczności o tej now ej łasce Cesarza pod  d. 
3. b. m.

N o w a  o p r a w a  k s i ą ż e k .  — Introligator 
Ilankock w  Londynie , opraw ia  teraz książki 
bardzo pięknie w  gumę elastyczną.

O b r z ą d k i  r e l i g i j n e  i z w y c z a j e  C z e r ­
k a s  ó w .  — Religi ne obrządki tych górali są 
tylko im w łaśc iw e  i dla tego na szczególniej­
szą zasługują uwagę. — Czerkasy oddają cześć 
najwyższemu jestestwu, Bogarodzicy i niektó­
rym  niebieskim p o tę g o m , które apostołami 
mianują ; w ie rzą  w  nieśmiertelność duszy i 
przejście jej do przebytku radości lub udrę­
czenia. Las, jest dla nich św iątynią , krzyż 
o drzew o oparty ,  ołtarzem. O w in ię ty  gru­
bym płaszczem z odkrytą g łow ą stoi kapłan 
przed krzyżem i rozpoczyna nabożeństwo o- 
narą pojednania. Zw ykle zabijają oyecę lujj
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k o z ła ,  a z n a d z w y c z a jn y c h  p o w o d ó w  także 
w o łu .  K a p ła n  b ierze  do ręk i  jarzącą św ie cę  
i n a d p a l iw sz y  nią w ło s y  zw ie rzęc ia  w  miej­
sc u ,  gdzie m a być u g o d z o n e ,  z l e w a  je k r o ­
plami buzy, czyli jagłami ro zpuszczonem i w o ­
dą. Po skończonej krótkiej m o d l i tw ie  zabija 

o tćm  ofiarę. G ło w a  jej należy  b ó s tw u  a skóra 
ap łanow i.  R esz ta  części u ż y w a  się do  sp o ­

rządzen ia  ucz ty  podczas o d p raw ia jącego  się 
n ab o żeńs tw a .  K ilku  m ło d y c h  ludz i ,  k tó rzy  
z w y k le  są jego n iew oln icy ,  stoją za k ap łan em  
i pom agają  m u  w  w y k o n a n iu  tego obrzędu . 
T rz y m a ją  oni k rum ki chleba i kielichy n a p e ł ­
n ione  buzą,  czyli napo jem  z jagieł. Po zabi­
ciu ofiary b ie rz e  kap łan  do  ręki chleb  i k ie­
l ich ,  podnos i  |e ku n ie b u ,  w z y w a  P rz e d w ie ­
cznego  i p o b ło g o s ła w iw s z y ,  poda je  najs ta r­
szem u z ludu. T o  sam o p o w ta r z a  k ilkakro ­
tn ie  w z y w a j ą c  p rzy te m  Matki Boskiej i ap o ­
s to łó w .  Na końcu  o b rzę d u  w y z n a c z a  w e d łu g  
u p odoban ia  dzień ,  w  k tó ry m  nas tępna  odbyć  
się m a ofiara; w sz e la k o  ofiara ta nie m oże  się 
o d b y w a ć ,  jak tylko raz  na  ty d z ie ń ,  a m ia n o ­
w ic i e  w  je d n y m  z p ie rw s z y c h  dni cz te rych  
P o c z e m  ogłasza zgub ione  p r z e d m io ty  i w z y ­
w a  znalazcę do ich o d dan ia ,  ale z w y k le  n ik t 
się znalezcą n ie  m ia n u je ,  nareszc ie  ro zp o c zy ­
n a  się uczta. — P rócz  ty c h  ofiar ob ch o d zą  je­
szcze inne u roczystośc i m ia n o w ic ie  : św ię to  
pa t ronk i  pszczół,  M ercenii ,  k tó rą  n iew 'iadom o 
z jakiego p o w o d u  B ogarodz icą  m ianują .  G d y  
p e w n e g o  r a z u  p io ru n  w szy s tk ie  zniszczył 
pszczo ły ,  m ia ła  ona  w e d łu g  ich  po d an ia  
uk ryć  jednę  W  rę k a w ie  sw e j  koszuli. —  
C zczą  także św ię to  p a t ro n a  C z e rk a s ó w ,  
S o ze r ise ,  k tórego  sobie p rze d s taw ia ją  jako 
s ła w n e g o  żeglarza, jako w ła d z c ę  w i a t r ó w  i 
św ię to  p io ru n u ,  dla k tó rego  m ają  n a jw iększe  
u sz a n o w a n ie ;  kogo p io ru n  zab ije ,  te n  p o d łu g  
n ich  ma w ie lk ą  laskę u  nieba. —  N areszcie  
św ię to  n o w e g o  r o k u ,  k tó re  p r a w ie  w  te n  
sam  czas co i u  nas  o b c h o d z ą ,  i obźynki .  
L ecz  na jw iększą  uroczystośc ią  są u n ich  ś w ię ­
ta  w ie lk an o c n e .  J u ż  z p o cz ą tk iem  p ie rw sz eg o  
M arca  nie jedzą jaj zup e łn ie ,  p rz e z  cały ten  
czas nie p rzy jm ą  n ikogo ,  n ic  nie p ożyczą  i 
n ie  na jm ą żadnej r z e c z y ,  co w ię k s z a ,  n a w e t  
ognia nie udzielą. W  p ie rw s z y m  dn iu  św ią t  
w ie lk a n o c n y c h  zostają w  d o m u ,  dnia d ru g ie ­
go obchodzą  rozm aite  fes tyny ,  na k tó ry ch  za­
b ija ją  ró żn e  ź w ie rzę ta  i jedzą w szys tk ie  jaja 
oszczędzone  w  m iesiącu M arcu . —  G o d łe m  
p a t ro n a  Sozerise  jest grusza i dla tego każda 
ro d z in a  c h o w a  w  s w o im  d o m u  zasuszone to  
d rzesyo .  —  W  dzień  uroczystości rzuca ją  to 
d r z e w o  w  w o d ę ,  p o te m  z n o w u  je  n a  b rzeg  
w y j ą w s z y ,  zawieszają na jego szczycie sćr, a 
n a  ga łązkach  m a łe  ś w ie c z k i ,  i tak  w n o s z ą  je

do  dom u, gdzie  m u  każdy  życzy szczęś l iw ego  
p rzybyc ia .  C zerkasy  jadają m ięso  ty lko  w  d n i 
w ie lk a n o c n e ,  albo g d y  ich  cudzoziem iec  o d ­
w ie d z i .  J edzen ie  zas taw ia ją  p o d ług  tu reck iego  
zw y c z a ju  na  m a ły c h ,  okrąg łych  stołach. C u ­
dzoz iem iec  w  tak im  p rzy p a d k u  je  sam  jeden, 
za n im  stoi ro d z in a  dom u. O n  w y p e łn ia  po-  
w in n o ś ć  gośc inności podając  s w e m u  gospoda­
r z o w i  p o t r a w y .  K o b ie ty  jedzą osobno. Uży­
w a ją  d re w n ia n y c h  ły ż e k ,  a palce służą im  za 
w ide lce .  P rz e d  i p o  jedzen iu  m yją  sobie t r o ­
sk liw ie  ręce.

O L  O T E  R  Y l .
N a rz e k a n ie ,  źe P o z n a ń  w  lo tery i żadnego  

n ie  m a  szczęścia, ty le k ro ć  się p o w ta r z a ,  iżby 
n ie  by ło  o d  rze czy  d o chodz ić  p r a w d y  albo  
bezzasadności  tego tw ie rd z en ia .  Z p o m ię d zy  
93,000 n u m e r ó w  w  5. klassie lo teryi naszej 
(w łączn ie  z 4 w y g ra n e m i  a 10,000 t a l )  w i e l ­
k ich  w y g ra n y c h  ty lko  10, ta k ,  źe w  p rze c ię ­
ciu n a  yQ00 n u m e r ó w  jedna  p rzy p a d a  w y g r a ­
na. W  W r o c ł a w i u  rozkupu ją  lo s ó w  m o ż e  
p rzesz ło  30,000, w  B erlin ie  p rze sz ło  35,000, 
a  w  m iastach  ty c h  najcelniejsi k o l le k to ro w ie  
10—  12000 lo s ó w  przedają .  W  P o zn an iu  
zas d w a j  k o l le k to ro w ie  z sw y m i  p o d rz ę d n y m i 
ko llek to ram i w  m ieśc ie  i p o  p r o w in c y i  ty lko  
1000 lo só w  zb y w a ją .  Jeże l i  w ię c  s to sunku  
m ię d zy  liczbami lo s ó w  i w y g ra n ć m i  n ie  chce­
m y  znieść zup e łn ie ,  w id o c z n ą ,  źe o w i  naj­
celniejsi k o l le k to ro w ie  w  przec ięc iu  k ażdą  
razą j e d n ą  w i e l k ą  w y g ra n ą  odnieść  m uszą ,  
podczas  k iedy tutejsi d w a j  k o l lek to row ie  ty lko 
w  9 lo te ry jach  j e d n e j  takićj spodz ie­
w a ć  się mogą. P o n ie w a ż  w sze lako  od lat 3, 
w ię c  w  6 lo te ry jach ,  już d w a  raz y  g łó w n a  
w y g ra n a  10,000 tal. na Poznań p rz y p a d ła ,  n ie  
m o ż n a  w ię c  słusznie tw ie rd z ić ,  żeby  m iasto  
nasze m ia ło  być n ie szczęś liw em  w  lo teryi!  —

K o m u ż  w  ogólności szczęście m a sprzyjać, 
czy k o l le k to ro w i czy tćż g ra jącem u?  Jeżeli  
szczęście p rz y w ią z a n e  do p ie rw sz e g o ,  to  w s z y ­
stkie losy jego w y g ra ć  p o w in n y  a w  ty m  r a ­
zie ro zu m n ie jb y  z r o b i ł , gdyby  sam losy sw o je  
z a t rzy m a ł ,  n ie  zaś ich s p r z e d a w a ł ;  jeżeli zaś 
do grającego, r ó w n o  z a p e w n e ,  gdzie losy 
sw o je  b ierze. Z resz tą  co to  o w o  d o m n ie m a ­
ne szczęście albo nieszczęście p e w n y c h  miejsc 
znaczy ,  najlepiej z tej w y n ik a  okoliczności, 
źe z p o m ię d zy  tylu tysięcy g r a c z ó w  z W i e l ­
kiego X ięz tw a  P oznańskiego , co w  B erlin ie  
albo w  W r o c ł a w i u  losy s w o je  k u p u ją ,  d o ­
tychczas a n i  j e d e n  znaczną w y g ra n ą  się nie 
cieszył,  podczas  k iedy na  1000 tu te jszych  g ra­
c z ó w  już d w a  razy  g łó w n a  w y g ra n a  10,000 
tal. —  z a p e w n e  ku  ich  wielk iej radośc i —  
przypad ła .  Jeżeli  w ię c  gracz nie znajduje o-



sobliwszego powabu grac w  kollekturze, któ­
rej w  liczbie 10 — 12,000 losów  zazwyczaj 
jedna znaczna wygrana udziałem się stać mu­
si, rozumniej zapewne działa, kiedy szczę­
dząc kosztu pocztowego los swój w  prowin- 
cyi kupuje. Gdyby tak wszyscy mieszkańcy 
prowmeyi postąpić chcieli, skutkiemby tego 
było, źe zwiększony odbyt losów zwiększył­
by Mi prawdopodobieństwo i nadzieję zna­
cznych wygranych. Dawnićj gdy wielkie w y-

frane prawie zawsze tylko wielkich kollektur 
yły udziałem, rozumowanie podobne byłoby 

m o ie  mniej stósownem ; ale obecnie, kiedy 
juz w  dwuch loteryjach wielkie kollektury nic 
zgoła nie skorzystały, nawet stosunkową ilo­
ścią wygranych po 5, 2, albo nawet i jednego 
tysiąca talarów poszczycić się nie mogą, słu­
sznie tak do naszćj publiczności się odzywa­
my: Kupujcie losy wasze w  prowineyi i zw ię­
kszajcie tym sposobem odbyt! Oszczędzicie 
tak sobie porto, sprowadzicie więcej wygra­
nych i zostawicie pieniądze w  prowineyi, 
Sapienti sat!______________  X. Y. Z.

Podaje się niniejszćm do publicznćj wiado­
mości, źe Ur. T h e ł e s p h o r  K i e r s k i  w  po­
wiecie Międzychodzkim zamieszkały, i tegoż 
narzeczona Ur. S t a n i s ł a w a  P h i l o m e n a  
K o s  z u t s k a  z Ostrowa pod Dolskim, kon­
traktem przedślubnym z dnia 17. Maja 1838. 
wspólność majątku i dorobku wyłączyli. 

Szrem, dnia 17- Maja 1838.
Kró l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i ;  

OBW IESZCZENIE.
W  następujących przed podpisaną Kommis- 

syą specyalną toczących s i ę , a w części do 
przyjęcia recessu przygotowanych sprawach 
urządzenia stósuoków włościańskich, jako to: 
t)  w sprawach regulacyjnych, ablucyjnych 

i podziału wspólności dóbr Z ador ,  mia­
now icie:

Zador,
Roszkowa i 
Drozdzicy j-

2) W połączonej sprawie wspólności:
Zador,
Piotrowa,,
Jarogniewic i 
Mikoszek;

3) w sprawach regulacyjnych, ablucyjnych 
i podziału wspólności dóbr starego Boja­
no w a , mianowicie:

Starego Bojanowa,
Niełączkowa,
Robaczyna,
S ierpow a;

4) w sprawie regulacyjnej i podziału wspól­
ności

D łu f y n y ;

5) w sprawie regulacyjnej i podziału wspól­
ności

» Koszanowa;
6) w sprawie regulacyjnej i podziału wspól­

ności
Wielkiej Ł ę k i ;

7) w sprawie ablucyjnej
Proszkow a;

8) w sprawie regulacyjnej, ablucyjnej i po ­
działu wspólności

Radomicka ;
9 )  W sprawie regulacyi i podzia łu  wspólności

Piotrowa;
IO> w sprawie podziału wspólności miasta 

Szmigla,
wszystkie w powiecie Kościańskim;

11) w sprawach regulacyjnych ablucyi i robo- 
cizn „  Laudem ium  “  dziesięciny polnej 
i podziału wspólności Włości, do dobr 
Ordynacyi Rydzyńskiej JO . Xiążęeia Suh  
kowskiego należących, jako to :

Małej Górki,
Niemarzyna,
Bosakowa,
Roetępniewa,
Rycźkowa,
Sobiallcowa i 
K a r o l i n e n t h a l ;

12) w sprawie regulacyjnej podziału wspólno­
ści i ablucyjnej

Ghociszewic i
Pempowa, 

wszystkie w powiecie Krobskiro;
13) w sprawie ablucyi zaciągów naturaliów 

i laudemium Dębowej Łęki lub
Geyersdorfl 3ciej części zwane, 

jako i w trzeciej części włości 
Ossowejsieni lub 
Róhrsdorff i

14) w sprawie ablucyi robocizn , danin w na­
turze i laudemium

w Ossowejsieni lub Rbhrsdorf 2giej 
części czyli 

w średniem Rohrsdorff, 
wszystkie w Wachowskim powiecie, 

wzywają się niniejszćm wszyscy dotąd jeszcze 
nie wezwani interessenci tych czynności,
a w szczególności: 

ad a i 3 z miejsca swego zamieszkania zu ­
pełn ie  nieznajomi sukcessorowie Urszuli 
z Prusimskich z pierwszego zamęścia T u r-  
now ej,  z drugiego Alfonsow ej, mianowicie: 

Adolf, \
W łodz im ierz ,  I
A r tu r ,  f  rodzeństwo Alfonso-
Jńzef, 1 j
A lexander ,  I  W,e>
W in cen ty ,  1
Stanisław, J
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z e  w zględu  na d o b ra  Z a d o r y ,  R oszkow o
i D roździće ,  «

aby się z swemi p re tensyam i w te rm inach  
w tej m i t r z e  w y zn aczonych :

dla włości do  d ó b r  Z ador  należących,
b) dla Ja ro g n ie w ic ,  P io t ro w a ,  M ikoszek,  ja ­

ko i warunkow o Zador ,
c) dla d ó b r  s tarego B o jan o w a  i należących 

do nich w łości
n a  d z i e ń  3,  L i p c a  r« b., 

cl) dla D łu ź y n y ,  
e)  dla K oszanow a, 
jf) dla W ielk ie j Łęki*
g )  dla P roszkow a,
h)  dla R adom icka ,
1) dla P io trow a, 
k )  dla Szmigla,

n a  d z i e ń  3 . L i p c a  r ,  b,, 
l)  d la d ó b r  R yd z y n y  i do  nich  należących  

pop rzed n io  w zm iankow anych  włości,  
ni) dla Chociszew ic  i 

P em p o w a ,  
n) dla D ębow ej  Ł ęk i  lub  

G eyersdorff  3 ciej części i 
O ssow ejsien i lub  R óhrsdo rff  

jc ie j  części i 
o )  dla O ssow ejs ien i  lu b

R ohrsdo rff  3giej części także i 
M it tehorsdorlF  zw anej,

n a  d z i e ń  4 . L i p c a  I83S-» 
w biórze  podpisanej Kom m issyi s p e c ja ln e j  
w S zm ig lu ,  zawsze przed p o łu d n ie m  od 8 mej 
do  la te j  godziny  i pó  p o łu d n iu  od  3 ciej do 
blej godziny  w w yznaczonych  terminach,, ce­
lem dopilnow ania  swych praw zg łosili , gdyż 
w przeciw nym  razie do  u rzą d zo n eg o  działu 
s to sunków  wyżej w ym ien ionych ,  nawet w p r z y ­
p a d k u  swej s tra ty ,  zastosować by się  musieli 
i p rzeciw  ty m ż e  z źadnem i zarzu tam i n ie  m o ­
g l ib y  być nadal s łu c h an e m u

S zm ig ie l ,  dnia 4 . K wietn ia  1 8 3 8 - 
K r ó l e w s k a  K o m m i s s y a  S p e c y a l n a .

OBWIESZCZENIE.
D o b ra  O l s z o w a  Lit. B . ,  p o ło ż o n e  w  p o ­

w ie c ie  O s tr z e sz o w sk im ,  będ^  w y d z ie r ż a w io ­
n e  najw ięce j  da jącem u  n a  t rż y  p o  sobie idące 
ł a ta ,  od S w .  J a n a  t .  b ,  a i  do  tegoż  w  r o k u  
1841,, w  te rm in ie

d n i a  2 6 . C z e r w c a  r. b. 
jo godzin ie  4tej po  p o łu d n iu ,  w  d o m u  T o w a -  
r z y s tw a  k red y to w e g o .  —  W s z y s tk i c h  te d y  

jychęć d z ie rża w ien ia  m ających  w z y w a m y  na 
p o w y ż s z y  t e rm in  z o s t r z e ż e n ie m ,  i i  ci ty lko 
p rzy p u sz cz en i  b ędą  d o  licytacyi, k tó rzy  złożą 
w  go tow iźn ie  500 tał. kaućy i,  a w  raz ie  p o ­
t r z e b y  u d o w o d n ią ,  iż w a r u n k o m  dzierża­
w n y m  z a dosyć uczynić mogą.

O  w a ru n k a c h  d z ie rż a w n y c h  p o in f o rm o w a ć  
się m o ż n a  w  R eg is tra tu rze  naszćj.

P o z n a ń ,  dnia 30. M aja 1838.
D y r e k c y a  P r o w i n c y a l n a  Z i e m s t w a .

-
D o b ra  N  i e g o 1 e w  o , p o łożone  w  p o w i e ­

cie  B u k o w sk im ,  b ęd ą  w y d z ie r ż a w io n e  d rogą  
pub liczne j  licytacyi p lusliei tando n a  t r z y  po  
sobie  idące la ta ,  od  S w .  J a n a  r .  b .  aż do  te ­
goż  w  ro k u  1841., w  te rm in ie

d n i a  27-  C z e r w c a  r. b .  
o  godzin ie  4tej p o  p o łu d n iu ,  w  d o m u  t o w a ­
r z y s tw a  k re d y to w e g o .

W szy s tk ich  ch ę ć  d z ie rża w ien ia  m a ją c y c h  
W z y w a m y  n a  t e rm in  p o w y ż s z y  z te m  n a d ­
m ie n ie n ie m ,  iż ty lko  ci p rzypuszczen i  b ęd ą  
d o  licytacyi,  k tó rz y  w  g o to w iź n ie  złożą kau ­
c j ą  500 t a l . , a  w  razie p o t r z e b y  u d o w o d n ią ,  
iż w a r u n k o m  d z i e r ż a w n y m  zadosyć  uczynić  
m ogą.

W a r u n k i  d z ie rż a w n e  m o g ą  b y ć  p rze jrz an e  
w  R eg is tra tu rze  naszej.

P o z n a ń ,  dnia 2 . C z e r w c a  1838. 
D y r e k c y a  P r o w i n c y a l n a  Z i e m s t w a .  

O B W I E S Z C Z E N I E .
"W ysokićj sz lachcie i posiedzic ie lom  d ó b r  

z iem skich  m a m  zaszczyt donieść  nin ie jszćm, 
żem  p rz y b y ł  do  P o zn an ia  i s p r o w a d z i ł  n ie ­
jaką ilość m ach in  do  rzn ięc ia  sieczki p rzeze-  
m n ie  samego sp o rzą d zo n y c h  b a rd z o  c e lo w i  
o d p o w ia d a ją c y c h ,  na  p rzeg ląd  i sprzedaż ,  
p rzyrzeka jąc  n a ju m ia rk o w a ń s z e  c e n y  — p r o ­
szę o ła sk a w e  za m ó w ie n ie .

S k ład  m ój zna jdu je  się w  d o m u  R e n d a n ta  
Z ie m s tw a  k re d y to w e g o  P an a  V e t te r  na  G r o ­
bli N r.  32.,  jest  także je d n a  m ach in a  w y s ta ­
w io n a  w  ry n k u  p o d le  w ag i  miejskiój.

P o z n a ń ,  dn ia  5. C z e r w c a  1838.
K a r ó l  F r e y t a g ,

ro b iąc y  m a c h in y  d o  rznięcia  sieczki, z M u- 
skau z górnej  L u z a c yi.

N a jn o w sz e  lady do. sieczki o CJ&tC-
rech kosach i o jednej ko­
sie , m łynki do szroty i m ie­
lenia , m achiny do miazgo- ^ 
Watlia kartofli) jako też  dogo -  jfj 
d n e  m łynki konne 5 są w  za-  fi® 
pasie i przedają  się w  Cenach u m ia rk o ­
w a n y c h  u

M . J .  E  p  h  r  a i m  a ,
W  P o z n a n iu ,  w  s ta ry m  r y n k u  N r . 79. 

n a p r z e c iw  g łó w n e g o  o d w a c h u .
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L o s ó w  l o t e r y j n y c h  
do 78mei loteryi dostać można u

F r .  B i e l e f e l d  a.

Znany od w ie lu  lat najzaszczytnićj
Magazyn fortepianów 
f.Jaltna w Poznaniu

w  r y n k u  N r. 52. 
jest ciągle zaopatrzony dostatecznie 
instrum entam i najnow szej budow y, 
w szelkie inne pięknością i pełnością 
to n u , ściśle obrachow aną klaw iaturą 
i trw ałością  o w iele  przew yźszającem i, 
z należytą znajom ością rzeczy podług 
w łasnego  przekonania dobraneim  tak 
ze znanych najchlubniej i W tlltej- 
szem mieście,  najlepszych rę- 
kodzielni fo rtep ian ó w  w  W ro c ław iu , 
jako też ze sw ojej w łasnej fabryki, 
i udziela, jak w iad o m o , w szelką ile 
można gw arancyą, ró w n ie  jak ła tw ość 
w  w ypłacie  kupującym  też instru- 
m enta.

P łó tn o , bieliznę s to ło w ą , ręczniki tegoro­
cznego bielenia poleca po najum iarkow ańszej 
cen ie: A. S c h m i d t ,

w  rynku  N r. 62. 
P oznań , dnia 7- C zerw ca  1838.

O B W IE S Z C Z E N IE .
R ole p ro b o stw a  w  Ł e k n i e  przy  W ą g ro ­

w c u , od Ś w . Ja n a  b. r. są do w ydzierza- 
w ienia._________

W ie ś  C e r e k w i c a  w  pow iecie Poznań­
skim , 2 i  mili od Poznania, 1-J mili od W a rty  
po łożona , jest pd Św . Jan a  1838. r. na sześć 
lub trzy  po sobie idące lata z w olnej ręki do 
w ydzierżaw ienia . O  w aru n k ach  dzierżaw y 
m ożna się u podpisanego dow iedzićć.

R ybno Radzim ińskie pod  Skokam i, dnia 1. 
C zerw ca  1838.

Ł  R a d z i m i ń s k i .

Wina reńskie po 15 sgr. do 
2 tal. \  kwarto wę. butelkę,' do­
bór win francuzkich i węgier­
skich, również świeży porter, 
poleca handel

J. Sm akowskiego i Spółki
w Poznaniu, w starym rynku 
___________ Nr. 68.

Pojazd piękny na rysorach, z pokryciem  
przodzie, stoi na przedanie u k ow ala  H e i n t  
na Garbarach.

na
z e

w ieży P o rter otrzym ali A. D o m a r a c k i
i S p ó ł

W e łn ę  i barany z D om inium  K a r n y  w  ho ­
telu  Saskim tu  w  Poznaniu  w idzieć  można.

Nazwy kościołów.

W  n ie d z ie lę  dnia 1 0 . C zerw ca  1838 . r. 1 
b ęd ą  m ie li kazanie

W  ciągu ty godn ia  od  dn ia 1. aż do  
7 . C zerw ca  1838 .

p rzed  p o łu d n iem . po  p o łu d n iu . |
u ro d z iło  s ię um arło ślub

w z ię ło
par.

c h ło ­
p có w .

d z ie ­
w cząt.

p łc i
m ęsk.

p łc i
iźeńsk .

W  k o śc ie le  katedralnym X . W i k .  B o ro w ic z 3 3 ó  t l 1 1
T am że d. 1 4 , C zerw ca -  K an . Jabczyński

W  k o śc ie le  farnym  S. M a ­
ry i M agd a len y  . ,  . - M ans. Z ejlan d t 1 1 1 2 1
T a m ż e  d . 14 . C zerw ca -  P rof. P rabucki

S .  W o jc ie c h a  . . .  . ■ M ans. K ottusch — 3 1 1 1 4
B er n a rd y n ó w  . . . , - P ro b  K am ieński 4 2 3 3 1

(P arafia  S g o  M a rc in a .)
F ra n c iszk a n ó w  . . . . - P r . U rb a n o w icz X . P r o f. B o g ed a in i _ _ —

(P arafia  Ś g o  R o c h a .) -  P ro f. P rabucki - W i k ,  B orow icz
D o m in ik a n ó w  . . . » -  P rzeor  S ch o lz __ _ _ —
W  klaszt. sióstr m iłosierdzia - P r . D y n ie w ic z — _ __ - .
W  ew angelick im  S . K rzyża Su perin t. F isch e r P astor F ried rich 3 3 1 f . r 2 2

T a m że  d. 1 4 . C zerw ca Pastor F ried rich
W  ew an gelick im  S .  Piotra K andydat B u ch h o lc __ ! _ u  i _ — * ' mrnrn __
W  k o śc ie le  garn izon ow ym P a s t d yw . A h n er

‘
1 * — — 2  .

‘ ' lf U g ó ł e n ^ ^ ^ 1 6  1 l i 8 8 11

1


